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P ró ż n o  się  n a  p o lu  w adzisz,
Jeś li dom a n ie  u rad z isz .

R e j z  N agłow ic.

P o z n a ń ,  dnia 28. Kwietnia

D Z I E N N I K  D O M O W Y , poświęcony życiu domowemu, fam ilijnemu i tow arzyskiem u, wychodzi co drugi tydzień, 
jv objętości jednego arkusza , do którego przydaną  je s t rycina mód paryzk ich , w raz z opisem. — P rzedpłata  wynosi na 
pól roku talarów  3 , i przyjm uje się po  ivszystkich królewskich urzędach pocztowych, tudzież księgarniach krajowych 
i zagranicznych.

W  ostatnim  num erze tego pisma mówiliśmy, jak  z g u - 
bnem  jest przytłum ianie wszelkiej samodzielności w  dzie -  
ciach. U mężczyzn choć w  części szkoły publiczne za­
radzają tem u, lecz u  kobiet w ychow anie domowe musi 
to  złe powiększać. D aw niej kiedy dla kobiety dosta­
teczną była nauka czytania, pisania i ćwiczeń nabożnych, 
a ręczne robótki i parę sekretów  apteczki uzupełniały 
jć j edukacyą, w tedy każda m atka bez zarozumiałości 
w yrzec m ogła: nie powierzyłabym nikom u w ychow ania 
mojej córki —  lecz w tedy w nuczka od babki różniła 
się tylko m łodością, ale nie postępem , nie wykształce­
niem. Ztemwszystkićm choć czas się rozw ija olbrzy­
mim krokiem , zdarza nam  się i teraz słyszeć te same 
słow a, zdaje się przez tradycyą przeszłe do ust matek, 
lecz w  dzisiejszym czasie uw ażam y to z ich strony jako 
próżność nie do darow ania. Boć m atka niechcąca ni­
kom u powierzyć swych córek , nagina je  koniecznie do 
utw orzonego sobie ideału doskonałości: ten ideał do­
skonałości niemoże być innym, tylko takim, jak pojęcie, 
w  którem  się urodził —  jakże on w ięc często śmie­
sznym! potwornym !

Nie zaprzeczamy, iż nic miłości matki do dziecka 
nie w y ró w n a , ale z drugiej strony widzimy to jasno, 
że mało jest z tak wykształconem i w yrobionem  poję­
ciem, żeby były zdolne zaw yrokow ać ostatecznie: że tak 
a nie inaczej ma być kobieta w ychow aną.

Niestety kończy się w ięc na tć m , że có rka , którćj 
m atka na nieszczęście tyle zakochana w  swoim rozumie, 
iż niechce aby jćj dziecię postąpiło dalej niż ona sama, 
a do k tórej zarozumiałości nic a nic jćj często nie upo ­
w ażnia, że ta  córka wchodzi a v  życie z wyobrażeniam i 
nieleżącemi w  czasie, lecz jakie się dostały w  spadku 

R o k  szósty.

po babce jćj matce. Nic w ięc dziwnego, kiedy napo­
tykamy kilkunastoletnią pannę z dum ą ukazującą herby 
na rogach sw ej batystow ej chustki. N iedawno naw et 
słyszeliśmy jednę m łodziutką dow odzącą: żeby dobrze 
było, gdyby każdy znał herby, boby wiedział, kto z kim 
pokrewniony. Nie sąże one jakoby średniowieczne 
m um ije? Lecz muzeum, w  k tórem  je  zam knięto, rza­
dko prom ień wyższej myśli rozjaśni — - k w itn ą  w ięc te 
śliczne kw iatki ciałem , ale cóż kiedy m artw e duchem. 
Nie z szyderstwem ale z litością spotykamy te  młode 
ruiny spruchniałych wyobrażeń, bo jak żydzi wzdychają 
napróżno do Jerozolimy, a  ztąd nie m ają ojczyzny, tak 
i one biedaczki nie są w  stanie ujrzyć życia i postępu, 
co się koło nich toczy.

Nie w ińm y ich o to. Zkądże ich młode serca mogą 
zadrgnąć ku wyższym , szlachetniejszym celom , kiedy 
nigdy nic wyszły po zaczarowane k o ło , gdzie rzadko 
naw et są zdolni pojąć praw dziw ą godność człowieka, 
ale szanują urodzenie to jest rasowość, m ajątek do któ­
rego nieraz oni sami lub ich ojcowie bardzo niecną drogą 
przyszli. P raw dziw em  zjawiskiem jest w  tćm  kole ru ­
mieniec na licach, któryby się zatlił iskrą miłości ludzkości, 
i dłoń, któraby się w yciągnęła z uczuciem bratniem  przez 

, wszystkie szczeble społeczeństwa. P od takiemi to w ra­
żeniami w zrastają te młode istoty w  tej w łaśnie klassie, 
gdzie stosunki m ajątkowo pozw alają dać im w ychow a­
nie praw dziwie m oralne i umysłowe, to jest takie, z k tó -  
rem by tworzyły harm onią a nie rozstrój w  społeczeń­
stwie, w  którem  żyć mają. Lecz nie zajaśnieje ta  hłoga 
gwiazda dla w zrastających pokoleń tak długo, póki ma­
tki nie uznają w  głębi swego serca: że jak w ielką bez­
bożnością jest dla rodziców  zabijać ciało swego dzie-
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cięcia, tak  nie mniejszą zabijać jego ducha. A  tak  się 
dzieje ,  kiedy je  w y ch o w u ją  podług  p rzyw idzenia  lub 
fałszywego pojęcia jednej osoby ,  choćby i najbardziej 
kochającej.  K obie ta  rów n ież  jak  mężczyzna m ogą tyl­
ko być w ych ow an i stosow nie  do po trzeb  i rozw inięcia  
czasu jak  należy w  zakładach n au k o w y c h ,  bo tu  nie 
rządzi kaprys jednego ,  ale k ie ru ją  ludzie do tego osą ­
dzeni zdolnymi.

Przechadzki i rozmyślania.
P R Z E Z

LDC1ANA SIEM IEŃSK1EG0.

W id o k  z B iałe j Góry — W innice — K olo ry t m iejscowy 
m ałego m iasteczka — Zam ek O leski — M arcijanna 
D aniłow iczów na i Adam Ż ółkiew ski — Sam obój­
stw o — P o k ó j, gdzie się  rodził król Jan  — P rz e ­
pow iednie — Z ona dozy — Juśkow ice — W zó r 
domu i obyw atela — Ą lesy  O rłów .

(D okończen ie .)

Blisko pod O lesk iem , bo tylko na  m a łe  ćw ie rć  
m ilk i ,  a łąkami jeszcze bliżśj; leży w ieś  Ju źko w ice .  
Ju ż  z daleka w  miłe z ach w y cen ie  w p r a w i a  m n ó s tw o  
d rz e w  otaczających n iew ie lk i ,  ale p o w a b n e j  b u d o w y  
d w o rz ec  bez p ię t r a ,  z w y s ta w ą  w s p a r t ą  na czterech 
słupach. O bszerny  dziedziniec u s łany  gładkim i z a ­
w s z e  zielonym t r a w n ik ie m ;  k ląby k rz e w ó w  i k w ia ­
t ó w  rozrzucone tu  i o w d z ie ,  o s t rzeg a ją  z g ó ry ,  że 
tu  już wszystko s tosu je  się do czasu i o só b ,  i że 
fizionomija i potrzeby m ie szk ań có w  odbity  się w  ich 
dziele. P rzyznam  s ię ,  że je s te m  w ie lb ic ie lem  tej 
harm onii  między cz łow iek iem , a tern co go otacza, 
i często lubię  w niosk i rob ić  o charak te rze  osoby, 
bądź  z jej ub io ru ,  bądź z mieszkania .  S uchość  serca, 
b r a k  wszelkiej w yobraźn i  i poezyi, o d k ry w a łe m  n ie ­
raz  (wyjąwszy jedno  u b ó s tw o )  w  nagich  ścianach, 
rzadk ich  i symetrycznie u s taw io n y ch  sp rzę tach ,  w  n ie ­
d o s ta tk u  jakiegobądź pom ysłu  w  rozk ładzie  całego 
d o m u  i tego co go otacza. Jeże l iby m  chcia ł  sobie 
w y s ta w ić  męki w iecznego po tęp ien ia ,  n iechby  mi kto 
kazał żyć w  niektórych dom ach  n a  w si  gdzie żadna 
rzecz n ie z m ie n ia  swego p o rz ą d k u ,  gdzie jak  raz  co 
p o s taw io n a  m usi stać do skończenia  św ia ta ,  gdzie, 
jak m ó w i J e r z y  Sand ,  żadnem u zw ie rzęc iu  w e jść  n i e -  
w o lno ,  ż p ros te j przyczyny, że rzeczy ożyw ione ,  szko­
dzą  n ieożyw ionym . Możeż być o k ropn ie jszą  m ęk ą  
nad  tą  n ieruchom ość ,  te n  zabijający porząd ek !  T ak im  
niebył dw orzec  Ju śk o w ick i ,  choć dw oje  w  nim s t a r ­
c ó w  mieszkało , pan  J a n  U. i żona jego A nn a .  P a ­

m ię tne  i d rog ie  se rcu  m e m u  im ion a!  O n ,  k iedy  go 
pozna łem  p raw ie  s ied m d z ies ią l le tn i ,  ona  o k ilkanaście  
la t m łodsza ; oboje z in n eg o  w ie k u ,  in n ego  w ych o ­
w a n ia  ze św ia ta  innych  w y o b ra ż e ń ,  a przecież lubili  
naszą m łodość , po jm o w a l i  myśli now ej epok i,  i n i e -  
le d w o  żyli n iemi. I leż  n ie u p ły n ę ło  d la  m n ie  chwił 
w eso ły c h ,  n iep o w e to w a n y c h  w  tein rządk iem  to w a ­
rzys tw ie!  po toczna  ro z m o w a  n ieuc ina ła  się nigdy, bo 
źród ło  jej podsycała  zaw sze  ob sze rna  n auk a  i oczy­
ta n ie  g o sp o d a rz a ;  a ża r t  w eso ły  samej go spodyn i  
p rzenos i ły  ją  na pole lekszćj i sw obodn ie jsze j  —  po­
gadanki. N ieznałem  d o m u  jak Ju ś k o w ic k i ,  k tó ry  bez 
żadnych u ro szczeń  do p rzew o d ze n ia  sta ł  się był 
w y ro czn ią  sąs iedz tw a  i n ie jako ogniskiem  opinii.  
Czem że to  się dzia ło?  o to  w yższością  i czystością 
ich duszy ,  c h r z e ś c i j a ń s k im  pobłażaniem  dla  słabości 
d rug ich  i n ie w y cze rp an ą  m iło śc ią ,  k tó rą  obdzie la li  
każdego. Jeże l iby  k to  chcia ł s taw ić  w  obrazie  oby­
w a te lsk ie  cn o ty ,  u p rze jm o ść ,  g o śc in no ść ,  zap o m n ie ­
nie u raz ,  w sp an ia ło ść  duszy , l i to ść  nad  nieszczęściem 
i n ad  u łom nościam i lu dzk iem i ,  tam  p o w in ie n  był 
w z o ru  szukać. Ci co znali d w o je  tych  s ta rców , 
p rzy p raw d zą  mym s ło w o m ,  i dużo jeszcze  dodaćby  
mieli . J a  zaś to  ty lko  dodam , że ona  od la t  trzydz ie ­
stu  ciągle była c je rp iącą ,  o n  od la t  t rzydz ies tu  cią­
gle bolejący jej c ierp ien iem , a  przecież ci ludzie m ieli 
i u śm iech  i d o b ry  h u m o r  i serca  w y la n e  i zap o m ­
nienie  s ieb ie  dla d rugich . T e  dusze ośm n as tego  w ie ­
ku, musiały być w  innym  żywiole  sk ąpan e ,  niż  nasze 
i m im o sk rzyw ien ia  pojęć przez filozofiią m aterya lną ,  
zepsucie  nieśmiało jeszcze samej g łębi naruszyć, ty l­
ko prześliz ło po w ie rzchu .

D o  c h a rak te ru  i u sposob ień  tych rzadkich  osób 
s tosow ało  się i w n ę t r z e  ich dom u. S ta w ia ł  go sam 
gospodarz  i w szystko  obm yślił  o w ła sn e j  w ygodzie  
i gościa. W  sp rzę tach  i ozdobach niebyło  zbytku, 
ani w y sz u k an ia ;  ale w  u s ta w ie n iu  ich zap row adzony  
porządek  i w y g o d a ,  o d p o w ie d n y  poram i ro k u  i u ła­
tw ia jący  ru c h  choćby  znacznćj liczbie gości. Nigdy 
n iezapom nę  tej p ięknej okrąg łe j  sali z tro jg iem  w ie l ­
kich drzw i szk lannych ,  k tó re  w ychodziły  na  o g ró d ;  
jaka  tam  zaw sze  św ieżość  jaka  w o ń  od k w ia tó w  sto­
jących w  don icach  i często o d m ien iany ch :  p r a w d z iw y  
raj do k o nw ersacy i  i zab aw  w  czasie ciepłych w ie ­
czo ró w  letnich. S am o miejsce ożyw ia ło  m yś l ,  p oe­
ty zow ało  uczucia  i rozpędzało  kw aśn y  h u m o r ,  choć­
by kto z nim  był przyjechał.

O prócz  przym iotów  u m ys łu  i s e r c a , n iepospo li ta  
pam ięć  i nauka  zdobiły d osto jnego  starca. M ało  znam 
lud z i ,  k tórzyby więcej od n iego czytali,  m nie j ,  k tó— 
rzyby nabyte  w iadom ośc i  lepiej strawili .  P r z y p o m i-
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n a m  so b ie ,  że  n ie raz  na zbicie mojego zd an ia ,  k tó re  
w  ów czas  m ia łem  za n iem ylne  i k tó re  u trzym yw ałem  
z nam ię tny m  z a p a łe m ,  o d p o w ia d a ł  k ró tk ie m i ,  spo— 
kojnem i s łow y  a p ros tem i jak  e w a n ie l ia ;  s ło w a  te, 
aczko lw iek  n ie rozbra ja ły  m ię  zaraz ,  ale w ry ły  się 
w  pam ięć , i po la t a c h ,  k iedym zaznał w ięce j  św ia ta  
i dośw iadczen ia ,  s tanęły  jak  żywa, n iew zru szo na  p ra ­
w d a .  J e d n o  z takich s łów ,  d o tą d  mi brzm i w  uszach, 
w y rz e k ł  je  z p o w o d u  w y p ad k ó w  1830. b rak  w y trw a łośc i ,  
go rączkow ośc  je s t  cechą naszego  c h a ra k te ru ,  dla  tego, 
ażeby  się coś u d a ło ,  p o w in n o  iśc p ręd ko  i skończyć 
się najd łużej w  sześć miesięcy. —  K iedy to  m ów ił ,  
m ia ł  z a p ew n e  na  myśli o w o  po sp o l i te  ruszen ie  pod  
B e re s tecz k iem , k tó re  p o b iw szy  C hm ie ln ick iego  n i e -  
chcia ło  iść dalej i rozesz ło  się do dom ów . T e n  h i­
storyczny w y p ad ek  kom uż niebył w iad o m y ?  ty lko 
n iekaż den  u m ia ł  d o s t rz ed z ,  że c h a rak te r  n a ro d u  od 
Ja n a  Kazim ierza , do  dziś, n ie w ie le  się odmienił .

O p rócz  m o ra ln ych  korzyści jakie  o dnos i łem  z jego  
ro zm ow y ,  m ia łem  jeszcze i tę ,  że mi to  żyw a k ron ika  
obznajam iał m ię  z w y p ad kam i i ludźm i cz te ro le tn iego  
se jm u. Jak  żadn a  książka ,  da ł  mi po znać  K ołłą ta ja ,  
Ign acego  P o to c k ie g o ,  Czackiego i całą m ach inery ję  
p rzy  u ło żen iu  konstylucyi. W  sądach  zaś sw oich 
w ie lce  był b e z s t ro n n y ;  b ra ł  czyny, ich pobudki i sk u ­
tk i  i roz trząsa ł  je  przed t ry b u n a łem  sum ienne j p ra ­
w dy. D ro b n e  nam ię tn ośc i  i u p rzed ze n ia  n iem ia ły  do 
p iękne j  duszy przystępu. —  N iek iedy  lub i ł  o p o w ia ­
dać  b a rdzo  d o w c ip n e  a n e g d o ty ;  między  tćm i i różne  
c iek aw e  z da rzen ia  m a ło  k o m u  z n a n e ,  k tó re  rzucały  
w ie rn e  św ia t ło  na  w ie k  ośm nasty  i życie dom ow e. 
K ilka  tak ich  ob razó w  i ry s ó w  u tk w i ło  mi w  pamięci 
i da ło  m a te ry ję  do n iek tó rych  pow ias tek .  O d  niego 
ró w n ie ż  słyszałem ro z m o w ę  jaką  m iał w  K ar lsbadz ie  
z A lexym  O r ło w e m .  Było to  po śm ierc i  K atarzyny , 
k iedy P a w e ł  pam ię tny  zb ro d n i  dope łn ione j n a  sw ym  
ojcu ,  rozpędz ił  O r ł o w ó w ,  a I l inskiego w yn ió s ł  na 
faw ory ta .  P ie rw s z e  poznan ie  z A lexym  zrob ił  przy 
w iś c ie ,  gdzie był także I l iński: tam  najw ięcćj go u d e ­
rza ło  n ikczem ne p łaszczenie  się p op ad łego  w  n ie ła ­
skę d w o ra k a  p rzed  d w o ra k ie m ,  k tó rego  koło  for tuny  
w ynios ło .  —  Zdarzyło  się p o te m ,  że m ieszczan ie  
K a r ls b a d c y ,  z a p ew n e  za t o ,  że O r łó w  sypał złotem, 
chcie li  m u  n iespodziankę  w y p ra w ić  zapa len iem  sztu­
cznych ogni. D o w ied z iaw szy  się o tern —  m ó w ił  
m i p an  U., a  m ając stancyję obok O r ło w a  i żonę  tak  
chorą ,  że lada  tu r k o t  p o w o z u  po m n aża ł  jej c ie rp ie ­
nie, um yśli łem  u d ać  się z p ro śb ą  do n ieg o ,  aby ten  
fa je rw e rk  m ó g ł  się gdzie indziej o d p ra w ić ,  nie 
w  ogrodzie  p rzed  naszem i oknami. N a szczęście 
spo tka łem  O r ło w a  przechadzającego się w  alei. P o ­

w i ta łe m  go i prze łoży łem  m o ją  p r o ś b ę ,  do k tórej 
się sk w ap liw ie  przychylił i ty le  mi n ag ad a ł  grzeczno­
ści, tak  był uprzedzającym i s e rd ecz n y m , że w idząc  
go w  tćj chw il i ,  m ożnaby  sto  razy  zadać kłam stwo 
his to ry i .  Z ała tw iw szy  tę  t r u d n o ś ć ,  już  m ia łem  się 
o d d a l ić ,  k iedy on szeroką sw o ją  d ło n ią  w z ią ł  m ię  za 
r ęk ę  i ścisnął. P rzyznam  się, że m n ie  dreszcz prze­
jął,  gdym pom yśla ł ,  że ta  sama ręk a  d ław iła  nieszczę­
ś l iw eg o  P io t r a  I I I . ;  m us ia łem  zap ew n e  zrob ić  jakieś 
p o ru s z e n ie ,  k tó re  on po s t rzeg ł ,  bo jeszcze mocniój 
mnie śc isnął i poc iągną ł za sobą w  ulicę. W ła ś n ie  
m rok  p ad a ł  i prócz nas n iebyło  nikogo w  ogrodzie .  
P o ró w n y w a ją c  się z tym  ogrom nym , atletycznym ch ło ­
p e m ,  u w aża jąc  jeg o  w z ro k  dziki i n iepew ny , by łem  
rzeczyw iście  jak  p taszek  w  szponach jastrzębia . O n  
zaś jakby  s t łum ił ,  czy pychę, czy w styd ,  nagle  obrócił 
się ku m n ie  i rz e k ł  z n ie jak iem  w z ru sz e n ie m : n i e u -  
ciekaj p an  o d e m n ie ;  k iedy św ia t  p o tęp ia  choć ty je ­
den  w ysłuch a j ;  k ró tk ie  było  nasze pozn an ie  się przy 
wiście, a le  d o s ta te c z n e ,  abym  u zn a ł  w  tob ie  szlache­
tn ego  i sp ra w ie d l iw e g o  c z ło w ie ka  N azy w ają  mnie 
m o rd e rc ą  P io t ra ,  a zapom inają ,  że ta  n ied o łężn a  is tota, 
nieum iejąca  n a w e t  k o m e n d e r o w a ć  b a ta l io n em  (mu— 
s t ro w a ł  z aw sze ,  ale  ty lko  je d n ę  k o m p a n ię ) ,  byłaby 
w trą c i ła  R ossy ję  w  p rzep aść ;  m ó g łżem  się w ah ać  
między  n im  a K a ta rz y n ą ?  K ażdy  n a ró d  m a  sw oją 
poli tykę, i m y m am y s w o j ą . . .

Jeszcze  mi d ługo  w  p o do bn ym  spo so b ie  u sp ra ­
w ie d l iw ia ł  s ię ,  czćm ja  o śm ie lo n y ,  a chcąc do g łębi 
w y b a d a ć  tę n ieczystą  duszę, zapyta łem  g o :

—  A taż n ieszczęśl iw a có rka  E lżb ie ty  i R a z u -  

m o w sk ie g o ?
Alexy w z d ry g n ą ł  s ię ,  zmarszczył ok ro p n ie  czoło, 

a  r ęk a  je g o ,  czułem jak  zad rza ła :  ale  k ró tk ie  było 
w zruszen ie  i z n o w u  zdała się nad  n im  b rać  górę  
m yś l :  że s łużąc w yższym ro zkazo m , dobrze  służył; 
jakoż w  tym  du ch u  w rę cz  o d p o w ie d z ia ł :

—  K a t in k a  T a r ra k a n ó w !  —  pan  m ów isz  o K a -  
t ince  T a r r a k a n ó w ?  —  W i e m ,  że z tego  zrobiono 
tra jedy ję ,  że krzyczano na ca łe  gard ło ,  —  ale darmo, 
na  tern s ta ła  spokojność i bezp ieczeń s tw o  państw a. 
Czy pan  w iesz  w szystk ie  in t ryg i  R adz iw iła?  N i e u -  
dało  m u  s ię ,  bo im p e ra to ro w a  kazała dobra w  L i ­
tw ie  zasekw es trow ać ,  w ię c  o ds tąp i ł  p re tendentk i ,  o sa ­
dził j ą  w  Rzymie n a  k o sz u ,  ale pytam , czy kto inny  
n iebyłby tej sprężyny  chw ycił  dla zapa len ia  w o jn y  
d om ow ej w  R o ssy i?  -—  N ie lada  sęk dla dyplom acyi?  
N ie lada  k to  by łby  się pod ją ł  tć j missyi. C a ro w a  
znając m o ją  ś lep ą  przychylność, m n ie  w y b ra ła  m ó ­
w ią c :  A lexy  G regor iew iczu  na tob ie  po legam . I A le­
xy Grfcgoriewicz pojechał do R zym u, rozkocha ł dzie—

9
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w czynę ,  kazał  sobie dać ślub fe lczerow i p rz e b ra n e m u  
za popa, m n ie m a n ą  m ałżonkę w sadz i ł  n a  o k rę t  w  L i -  
w u r n ie  i . . .

—  U to p i ł ? . . .  p r z e r w a łe m  m im o w o ln ie .
—  Bajki!  bajki! K a t in k a  n ieby ła  u to p io n a ;  K a -  

t in k ę  trzym ano  w  p rzyzw o itym  miejscu w  P e te r s b u r ­
g u  i dopiero  w  1777. r., k iedy w o d a  o 10 stóp na  
N e w ie  się p odn ios ła ,  za la ła  jej w ięzienie .

Scenę tę  o p o w ia d a ł  nieboszczyk pan U. daleko 
dobitniej i żywićj,  niż tu  opow iedzia łem , tak, że cboć 
nigdy n iew idz ia łem  O r ło w a ,  stoi mi d o tąd  w  oczach, 
te n  a tle ta  ba rczys ty ,  w yciągn ię ty ,  z w yrazem  tw a rz y  
zimnym, a o k ru tn y m , p raw d z iw y  p a ł a c z ,  jak  m ó w ią  
R o ssy jan ie ,  choć  w  eleganckim s t ro ju  m ark iza ,  choć 
z o g ro m n ą  b ry la n to w ą  gw iazdą za zw y c ięz tw o  po d  
Czesme.

N iech  mi k to  za złe n ieb ie rz e ,  że zam ias t  opisu  
m ie jsc  d a ję  pow ias tk i  n iem ające  z n iem i styczności 
a le  sądzę, że ten  mały o b razek ,  je s t  częścią c z ło w ie ­
ka, k tó reg o  obraz kreś li łem ; a  p od ług  m n ie  cz łow iek  
zaw sze  w ięce j  po w in ien  obchodzić  niż najp ięknie jsza  
okolica.

N admienić  tu  jeszcze m u sz ę ,  że P a n  U. lu bo  
w yksz ta łcony  skończenie ,  lub o  zgłębia jący  n iek tó re  
gałęz ie  umiejętności z su m ienn ą  g ru n to w n o śc ią ,  p rz e ­
cież nic po sobie n iezo s taw ił ,  nic  n ienapisa ł .  Szcze­
g ó ł  te n  podnosi w  oczach moich w a r to ś ć  j e g o ,  bo  
daje  poznać , że a u to r s tw o  u w a ż a ł  za rzecz arcy  w a ­
ż n ą ,  za rodzaj k ap ła ń s tw a  i że n a zyw ał lekkością 
n iep rzebaczoną ,  n ierozm yślne  rzucanie się w  te n  za­
w ó d  bez ta len tu  i nauki.  —  N iezostaw ił  k s iążek ,  to  
p r a w d a ;  ale nam ię tn y  p o m o lo g ,  n ie ty lko  że n a g ro ­
madził  w  sw o im  ogrodz ie  tysiące g a tu n k ó w  jab łek ,  
g ru szek ,  ś l iw ek ,  że p rzysw o i ł  k l im a to w i naszem u 
m n ó s tw o  zagranicznych d rz e w ;  a le  n ad to  hojn ie  
szczepam i szafował i p ó ł  m oże  Galicyi w in n a  m u
j e s t ,  że pożyw a lepsze i sm acznie jsze  ow o ce  niż 
p rzed tem .

O instynkcie człowieka określenia 
władz duszy.

W szelk a  filozofia, która nie m oże b yć zrozu ­
m ianą p rzez  w szystk ie  narody o św ie c o n e , lub 
w yra żo n ą  p rzy zw o ic ie  w e w szystk ich  język a ch , 
nie m oże być filozofią praw dziw ą i un iw ersa lną’

W y p ro w a d ź m y  w n io sek .  T o  co w iedzą  z w ie ­
rzę ta  i to  czego się nie nauczyły, jes t  p raw em  h a rm o ­
nii czysto-z iem skić j .  Ich  ins tynkt koncentru je  się na 
kuli ziemskićj.

l o  co w ie  cz ło w iek ,  a czego się n ie  u czy ł ,  jes t  
w ła d z ą  n ieb ie sk ą ,  k tó ra  m u o d k ry w a  n iew idzialne, 
i u nosi go ku  w ieczności .  Nasz ins tynkt je s t  to  o b ­
jaw ie n ie m  B oga i uczucia  naszej n ieśm ierte lności .  —  
R ozb ie rzm y po szczególe ro zm aite  modyfikacye, albo 
raczćj rozm aite  w ład ze  d u szy ,  a zna jdz iem y , że ich 
jedynym  celem je s t  pos taw ić  cz łow ieka w  obec  tego, 
k tóry  je s t  —  przez siebie.

Zanim  rozpocznę  ten ro z b ió r ,  p o w in ienem  dać  
n iejakie  objaśnienia  w zg lędem  j ę z y k a , który  sob ie  
u tw o rzy łem . P om ija jąc  wszelkie te rm ino log ie  uczone, 
s ta ra łem  się używ ać  sam ych  s łó w  zupe łn ie  z ro zum ia ­
łych. Nie w ie m ,  czyli się m ylę ,  ale zdaje mi s ię ,  iż 
frazesy b a rb a rzyń sk ie ,  w ynalez ione  za naszych czasó w  
przez rozm aite  szkoły, są  całk ićm nieużyteczne dla r o ­
zum u  i myśli. C elem  filozofów nie p o w in n o  być  za­
ciem nien ie  myśli ,  ale czynienie je j dla nas p rzys tęp ną  
i poufa łą .  Żądam y, iżby rzeczy przychodziły  s ło w o m , 
a nie ażeby s ło w a  rob iły  się dla rzeczy.

Z tem w szys tk iem  nie należy oczek iw ać  znalezienia 
tu  dokładnej definicyi tego, co nazyw am  w ładzam i d u ­
szy. N iek tórzy  filozofowie pokusi l i  się o t o ,  ale  za­
w sze  napróżno .  J a k ż e  określić  to , co z na tu ry  sw ojej 
określić się nie da je?

W y so ka  metafizyka zaw ie ra  się w  u tw o rz e n iu  tego 
s ł o w a : określić.

O kreślić  rzecz jak ą  j e s t  to  oddzielić j ą  od n ie sko ń ­
czoności, j e s t  to  pom ieśc ić  ją  w  o b ręb ie  rzeczy sk o ń ­
czonych ,  opisując  jej c z ę śc i , okazując ją  oczom.

W sze lk ie  okreś len ie  w ładz  należących do n ie sk oń ­
czoności je s t  p rze to  n iep o d o b n em . Nie zdefin iow ano 
nigdy ani uczucia, ani ro zu m u ,  ani p iękności,  ani Boga, 
ani żadnej w ład zy  duszy ; w łaśn ie  dla t e g o ,  że ich 
is to ta  je s t  n ieskończoną. A  wszakże  czujemy to, czego 
m e  m ożem y określić, myślimy o tern, w ierzym y w  to, 
m am y o tern w e w n ę t rz n e  p rz e k o n an ie ,  chociaż go nie 
znam y; a to  p rzeko nan ie  w e w n ę t rz n e  je s t  gw iazdą t a ­
jem n ic zą ,  w sch o d zącą  na granicy  dw óch  św ia tów .

U c z u c i e  m o r a l j a e .
P ie r w sz a  id ea  sp raw ied liw ości pow staje w  nas 
me z p ow o d a  le j , którą w inniśm y, a le  tej która
s ię  nam należy.

Pamiętniki o wychowaniu.

Łzłow iek  je s t  j e d y n ą  i s to tą ,  k tóra  posiada  m o­
ż n o ść ,  nadużycia. Zw ierzę ta  u żyw ają  d a ró w  natury, 
ale w  granicach sw oich  p o t r z e b :  raz zaspokojone 
w strzy m u ją  się; dla us tan ow ien ia  po rządku  p o w sz e ­
chnego Najwyższa Is tność  c h c ia ła ,  ażeby nasycenie 
kład ło  tam ę  ich żądzom.

P rz ec iw n ie  żądze cz łow ieka są  tak zby teczne ,  że 
nic nie może ich zaspokoić  i że w k ró tce  u c z u w a  on
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p o trze b ę  ich ogran iczen ia :  ta  po trzeb a  je s t  p ierw szym  
ob jaw ien iem  się uczucia  m o ra ln e g o ,  k tó re  się w  nim 
zn a jd u je ,  i ogłasza on j e  przez  u s taw y  i przykazania , 
naprzód  w  fam ilii ,  a nas tęp n ie  w  p ań s tw ie .  —  T en  
to  je s t  początek  u s ta w  ludzkich i po li tycznych ; u s ta w  
św ię tych  n a w e t  i w te d y ,  kiedy te n ied o sk o n a łe ;  gdyż 
św iadczą  one  o w o lnośc i  nasze j ,  k ręp u jąc  ją  p rz y m u ­
szają nas do p os łuszeńs tw a .

I  jes t  to  p r a w d ą ,  n iezaprzeczoną  p ra w d ą ,  że n a ­
tu ra  cz łow ieka  w ym aga  tych w ię z ó w ,  że jedynie  pod 
p a n o w a n ie m  p ra w a  na rody  cyw ilizują  s ię : im d o s k o -  
nalszóm je s t  to p r a w o ,  tern w iększym i potężniejszym 
staje się naród. T o  też p om yś lność  nasza przyw iązaną  
je s t  do doskonałośc i  p r a w  politycznych, k tó re  p o w s ta ją  
z uczucia w olnośc i naszćj, tak  jako  m ąd ro ść  p rzy w ią— 
zaną je s t  do rozw in ięc ia  m o ra ln e g o ,  k tó re  on w  so ­
bie nosi.

W ynika z tąd , że uczuc ie  m o ra ln e  j e s t  n ieza leżnćm  
od um ysłu  naszego i że nam  w sk azu je  s ta n o w c z o ,  co 
trzeb a  czynić , ażeby zasłużyć na szczęście.

R ó b  to , co cię czyni godnym  szczęścia, m ów i filo­
zof —  z as łu g iw ać  na szczęście j e s t  to o b ra ć  jed n ę  
d ro g ę ,  k tó ra  nas do pom yślnośc i d o p ro w a d z ić  m oże ;  
j e s t  to w y k o n y w a ć  w szystk ie  p r a w a  m o ra ln e  nasze­
go bytu.

A jed n ak ż e  szczęście z iem skie  nie j e s t  koniecznem  
n a s tę p s tw e m  dope łn ien ia  tych u s ta w :  dusza o tw ie r a ­
jąca  nam  tę d ro g ę ,  oczekuje  s p ra w ie d l iw o śc i ,  która 
nie je s t  z tej ziemi, nagrody, k tóra  B oga p rzypuszczać  
każe. Tym  to sposob em  poszukując  ce lu  u s ta w y  m o ­
ralnej , spo tykam y je d y n ą  siłę  i tak to  od p ie rw szych  
k ro k ó w  w ychodz im y z o b ręb u  przes trzen i i czasu. 
Nadzieje  nasze nie w y cho dzą  po za s tw o rz en ie  bez 
w znies ien ia  nas ku S tw ó rcy .

Uczucie m o ra ln e ,  w ładza  duszy.
Uczucie m o ra ln e  p ie rw szy  p ro m ień  świecący ku 

Bogu.

s tworzyciela .  B óstw o  ob jaw iło  nam  się przez u dz ie ­
len ie  nam  tej w ładzy.

T a k  w ięc  uczucie p ięknego  p rzedz ie ra  się i św ieci 
p ośród  ciem ności zm ysłów  naszych: j e s t  to  szeroki 
w y om w  m ate ry i ,  k tó rego  w szystk ie  p e rsp ek ty w y  
o tw ie ra ją  s,ę ziemi ku n iebu ,  z czasu k u  wieczności .

Uczucie piękności, w ładza  duszy.
Uczucie p ięk neg o ,  d ru g ie  św ia t ło ,  k tó reg o  p ro ­

mien ie  schodzą się w  Bogu.

Uczucie  p ięknośc i .
N ie podobna w yobrazić sobie nic tak p ięknego, 
ani tak w ielkiego, czegoby w człow ieku znaleźć 
m e m ożna było , lub czegoby człow iek nie m ógł 
naw et częstokroć w ydać w czystości niebieskiej.

Jacobi W o ld m a r.

Typ p ięk neg o  je s t  n iew zruszony ,  w iec zn y ;  is tn ie je  
on  gdyż mam y o nim w e w n ę t rz n e  przekonan ie ,  i m i­
łość ku n iem u : w e w n ę t rz n e  p rzek on an ie  dla sk łon ie ­
nia nas do poszukiw ania  g o ,  miłość dla uczynienia  
nas godnym i do zap a tryw an ia  się na niego.

O św ieco n y  przez tę  pochodnię  w e w n ę t r z n ą ,  duch 
nasz Wyczerpuje w szystko co go o tacza n a  ziemi, 
przechodzi z jed n eg o  św ia ta  na drug i ,  z skończonego 
do n ie sko ńczo neg o ,  i zbłąkany za trzym uje  się u  stóp

l e z n e ł e  ni  es kosi c sou oś cl.
Je s t  to w ięc p raw d ą  i nie myle s i e , ’ kiedv to 
jnow ię, ze zaw sze w ew nątrz siebie, jakkolw iek 
jes tem  skończony , noszę m yśl, która mi w y  
staw ia  cos nieskończonego.

F enelon  o istnieniu B oga.
Część I I .  rozdz. 2. 

w szy s tk o  nam  się w y m y ka  na z iem i,  wszystko 
nam  m ó w i o naszej n icości: życie sk łada  się z idei, 
k tó re  ju ż  m inęły , a te raźn ie jszość  n ie  j e s t  n iczem i n -  
n e m ,  ja k  przysz łośc ią ,  k tó ra  u p ły w a .  Gdyby przy­
najm nie j czas oszczędzał nasze w s p o m n ie n ia ,  ale  po 
unies ien iach  rado śc i  n a s tępu je  o b o ję tn ość  i zapo m n ie ­
nie. B yt nasz w yg ładza  się n a w e t  z naszćj pam ięci;  
zchodziemy z tego  św ia ta  szczątkami, a t e  szczątki 
upada jące  codziennie  n a  d ro g ę  naszą, znikają w  m ia­
rę  jak postępu jem y naprzód .  A  ta przeszłość um iera ,  
a przyszłość je s t  jed y n ie  nadzie ją .  N adzie ją! O  śm ie r ­
te ln ik u !  T u  w ła śn ie  je s t  tw o ja  w ie lkość!  w  pośrod ku  
tego  św ia ta  zaguby; w  obec  śm ierci i zapom nien ia ,  
kiedy w szystko  w  około  cieb ie  znika, ty  spodz iew asz  
się życia, k tó re  nie ma m ieć  końca! S ło w o  w ieczn ość  
nie zadziwia tw e j  duszy; o d p o w iad a  przez n ie sko ń ­
czoność uczucie  w zn io s łe ,  k tó re  nas w yjm uje  z g ra ­
nic czasu i p rzes trzen i i p o ry w a  na ło n o  Boga. &

D la  tego, iż n ie skończoność  w  nas żyje, nic skoń­
czonego duszy naszćj zapełnić  nie zdoła.

W s t r ę t  do nicości je s t  ob jaw ien iem  się n ieskoń­
czoności.

A le  coż to  je s t  n iesk on czon osc?  "W"szeIkie me 
wysilenia, aby ją  pojąć są d a rem n e .  R ó w n o  nie po ­
d ob na  mi zaprzeczeń je j  jak  j ą  zrozum ieć . T o  w iem  
je d y n ie ,  że po za n ieskończonośc ią  nic  już niema. 
W ie d z io n y  przeto  s labćm  ś w ia t łe m ,  b ladą  cyfrą, do 
k tóre j  dodaje bezprzes tann ie  in n e  cyfry; zapełniam 
og rom  mym rachunk iem . D a re m n e  trudy! I lość w ie ­
cznie się pow iększająca ,  z łożona jest z samych rzeczy- 
skończonych, i oczy m o je  znajdują  zawsze je j dw ie  
ostateczności początek  i koniec. W tenczas  spo jrzen ia  
moje sięgają  po za te  krańce, gdzie nie m a  początku, 
nie ma końca ;  to  czego n igdy dosięgnąć  n iem ożna, to 
co jes t n ap rzód  i p o te m ,  co je s t  zaw sze  i w szędz ie :  
o to  nieskończoność.
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U czucie  n ieskończoności da je  n a m  w y o brażen ie  
o  w szystk ićm , czego zmysłami pojąć nie możem y w y -  
łuszcza nam  n iew iad o m o ść  by tu  naszego.

Nieskończoność to  bóstw o! Boga to  szukasz moja 
duszo! ponieważ nic skończonego nie zatrzymuje cię 
tu  na ziemi. O dryw asz się od wszystkich uciech ziem­
skich, poniew aż w szystkie te  uciechy mają koniec: 
czujesz w s trę t do w szelkiego ograniczenia, poniew aż 
wszelkie ograniczenie jest nicością. W  samćj sobie 
znajdujesz spoczynek w śród  tćj nieskończoności, która 
jest w yższą nad  w szelkie nasze rządze, i k tó ra  jest 
zarazem  tw ą  nadzieją i tw em  zadowoleniem.

A  ta k  cz łow iek  je s t  punk tem  zjednoczenia  m ię ­
dzy n a tu rą ,  a  jej S tw ó rc ą :  wszystko czego d o ś w ia d ­
cza p o  za g ran icam i swoich rz ą d z ,  je s t  i s tn ien iem  
w iecz n o śc i .  N a tu ra  przychodzi d o ń  za p o ś re d n ic tw e m  
p o ję c ia  i m iłośc i;  przez uczucie  n ie sk o ń czo n eg o  on 
w z n o s i  się k u  Bogu. Ł a ń c u c h  rozpoczęty n a  z iem i 
n ie  z ry w a  s ię ,  ginie on dop iero  w  n iebiosach.

Uczucie nieskończoności, w ładza duszy.
Uczucie n ieskończonośc i ,  trzecie  św ia t ło ,  k tó reg o  

p ro m ien ie  jednoczą  się w  Bogu.
(.D alszy ciąg nastąpi.)

R O Z M A I T O ŚCI.
Z P o z n a n i a .  —  „ R o k u  1 8 4 5 . “  w y szed ł  poszy t 

n i c i  i z a w ie ra :  1) Czy m ożna  uczyć się filozofii n a -
ro d o w ś j  od ludu, i jak ie  cechy m ieć  p o w in n a  taż filo­
zofia. Głos B ro n is ła w a  T re n to w sk ie g o .  2) O  S o -  
cializmie (dokończenie). 3) R z u t  oka  na  na jśw ieższe  
w yp adk i  w  Hiszpanii i Szw ajcary i .  4) K ro n ik a  b i­
bliograficzna. 5) R ozm aitości .

K r a j  a m a z o n e k .  —  M iędzy  posiad łośc iam i H o ­
le n d r ó w  na  Oceanie, znajduje  się mały i osobliw y kraj, 
m a ło  odw iedzany  przez podróżnych  i dla tego m ało  
z n a n y ,  chociaż szczególniejszego ro d za ju  u rządzen ia  
tego  k ra ju  i oryginalne obyczaje k r a jo w c ó w  p rzy po ­
m ina ją  nam  najpiękniejszy u s tęp  z n ieśm ierte lne j poezyi

Aryosta. . .
N a  w y sp ie  J a w a ,  między m iastam i B a taw ia  i S a -  

m a ra n g ,  leży k ró le s tw o  B a n ta m ,  k tó re  lubo  zostaje 
p o d  w p ły w e m  H olandyi,  je s t  jednak n ieza w is łe m  i ma 
k ró la  n iepodleg łego . K raj ten nie je s t  b a rd zo  w ażny, 
lecz zamożny i k w itn ący  i od daw n a  rządzą  n im  i b r o ­
n ią  go kobie ty ; przyznać n a leży ,  iż um ie ją  u trzym ać  
w  tym  kraju porządek .  K siążę  jako  su ł tan  dzierzy 
t r o n ,  u legając  przecie  w p ły w o w i  k ob ie t ,  k tó re  nim

rz ą d z ą ,  ta k  jak  rządziły  jego poprzed n ik am i.  T rzy  
żony jeg o  tw o r z ą  w y so k ą  rad ę  i k ieru ją  w raz  z su ł ta ­
nem  sp ra w a m i  k ra ju ;  w szystk ie  inne  u rzędy ,  tak  w  do ­
m u su ł tana  jako też  r z ą d u ,  znajdują  się w  rę k u  kobiet. 
Mężczyźni t ru d n ią  się w y łączn ie  ro ln ic tw e m ,  h and lem  
i p rzem ysłem . W ojsk o  złożone j e s t  z am azonek ,  k tó re  
już od dzies ią tego ro ku  uczą  się w  rob ien iu  b ron ią .  
S traż  przyboczna su ł tana  sk łada  się z 2 0 0  dziew cząt,  
k tó r e  na  koniach  z ca łą  siłą eu rope jsk iego  jeźdźca  sie­
dzą  i g w ardy ą  s ta n o w ią  kraju . A m azonki te  s iedzą 
na koniach  jak  mężczyźni, w  sanda łach  na  gołych n o ­
g ach ,  m ając  u  nich p rzy m oco w any  mały kolec zam iast  
ostróg . Za ubiór, służy im cze rw on a  o p o ń c z a , m e -  
o k ry w ając  p iec ,  p iers i  i lew ego  ram ienia ,  k tó rem  kie­
rują  k o n ia ;  w łosy  zw iązane  na  g łow ie  za p o m o c ą  sze­
rokiej w s tę g i ,  k tó ra  sk roń  opasuje .  B ro ń  ich s tan o w i  
dzida k ró tka ,  k tó rą  w  p raw e j  trzym ają  ręce . D aw n ie j  
miały strzały  i ł u k i , i tak  u zb ro jo n e  w idz ia ł  je  lo rd  
M acar tney ,  odw ied za jąc  su ł tana  w  ro k u  1 7 9 4 . ;  te ra z  
na  miejsce łu k u  w p ro w a d z o n o  b ro ń  p a ln ą :  n oszą  ją  
na  p lecach i s t rze la ją  w  cw a ł  z k o n ia ,  op ie ra jąc  b ro n  
o b iodrę . R zą d  teg o  kraju  o d p o w ia d a  tym osob li­
w szym  obyczajom . Najwyższa w ład za  zostaje w  rę k u  
męzkim po p ie rw o ro d z tw ie .  N a począ tk u  w s tą p ie n ia  
na tron  p rzeds taw ia ją  am azonki su ł ta n o w i  dziew czę ta ,  
k tó re  nie przeszły za lat szesnaście  i każą m u  w y b ie ­
rać jedn ę  na  su ł tankę .  Jeże l i  po trzech  la tach  nie m a 
z niej dzieci lub jen o  dziew częta ,  na tenczas su ł tan  m o ­
że w y b rać  sobie  inn ą  żonę, k tóra  jedn ak  nie nosi im ie­
nia su łtanki.  P o  śmierci su ł tan a  bez p o tom k a  z m ę -  

■ zkiej linii, zbiera się s to  na jm łodszych  am azonek  i w y ­
b ie ra ją  między synam i sw y ch  to w a rzy szek  nas tępcę  
godnego  t ro n u  sultańsk iego . N o w y  w ład zca  zostaje 
ogłoszonym i w szyscy m u  są  posłuszni.  Stolica p a ń ­
s tw a  leży w  m alow nicze j okolicy w yspy ,  w  dolin ie  
bardzo  urodzajnej  i sk łada  się z długićj szerok.ój ulicy 
z w ie lu  mieszkaniam i p ięknie  u rządzonem i.  W  śro d k u  
miasta  zna jdu ją  się d w ie  for tece dobrze  u z b ro jo n e ;  
w  jednej z n ich ,  zw anej os t róg  d ia m en to w y ,  je s t  p a ­
łac su ł ta n a ,  obszerny i w ygodny d w o iz e c ,  w  k tórym  
am azonki ła tw o  m o g ą  w y trw ać  oblężenie .

W szys tk ie  te  kobiety są bardzo łag od ne  i gościnne. 
S koro  cudzoziem iec  w iększego znaczenia  przybędzie, 
p rzy jm ują  go z wszystkiemi oznakam i dosto jeńs tw a  
w  pa łacu  sułtana . K ob ie ta  p ias tu jąca  u rząd  s z a m b e -  
lana  s ta ra  się zaspokoić  jego  w szystkie  potrzeby. 
W  ro k u  1 8 4 3 .  posła ł  g u b e rn a to r  B a taw ii  depu tacyę  
z trzech  osób z łożoną do kró la  w  B antam , dla u m o w y  
w  p e w n ym  przedm iocie .  V a n  H uysen ,  poczciwy i p o ­
w ażny  c z ło w ie k ,  g łow a  d e p u tac y i ,  n iezm iern ie  był 
ucieszony przyjęciem n a  d w o rz e  sultana . S ta ran o  się
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jak  najtrosk l iw ie j  o ich w ygody i każdy z nich dw a 
m ło d e  dziew częta  do p os ług  o trzymał.  Odjeżdżając 
Y an  H u y se n ,  nie m ógł się op rzeć  ich naleganiom  
i p rzed łuży ł sw ój pobyt.  N akon iec  jed nak  w idzia ł  
p o trzeb ę  od jechan ia  do B a taw ii  i pożegna ł się z su ł ­
tanem . O djazd jeg o  okry ł d w ó r  ża łobą . D an o  m u  
straż p rzyboczną ,  z łożoną z 2 0  a m a z o n e k ,  na jm łod ­
szych i najpiękniejszych. Nim się os ta teczn ie  z p o ­
słami ro z s ta ły ,  otoczyły Yan H uysena  w  k o ło ,  każda 
w zię ła  b ro ń  w  p r a w ą  rę k ę ,  schyliła ku ziemi i na 
znak pożegnania  wystrzeliła . P o  tćj cerem onii  ro z e ­
szli s ię z w ie lk im  sm utkiem .

H o lendersk ie  p ism o h a n d lo w e  udziela  nam  opis 
p o w o d z i  w  pó łnocnych  C h inach ,  obok których nasze 
tego ro czne  p o w o d z ie ,  m im o n iek tó rych  p rzy p adk ów  
n ieszczęś l iw ych , nie w y trzym ają  p o ró w n an ia .  P rzy  
m orzu  żó łtem  p rzybra ła  po w ó d ź  znam ię  drugiego p o ­
t o p u  św iata .  Całe  p ro w in c y e  z ludnością  ró w n a ją cą  
się eu rope jsk im  p a ń s tw o m ,  zostały  w  ca łem  znacze­
n iu  w y ra z u  w o d ą  za lane ,  a po  odp ływ ie  te jże,  ziemia 
o kry ła  się t y s i ą c a m i  t r u p ó w .  W szęd z ie  p ływ ały  
beczki i w an n y  z zalanemi dziećmi. Matki tracąc  n a ­
dzieję w ła sn e g o  o c a le n ia , p o w ie rza ły  tym p ływ ającym  
sta tkom  sw o je  nadzieje, ro zum ie jąc ,  że tym sp osob em  
ocalą  sw e  dzieci. P rz e sz ło  s iedem naśc ie  m ili jonów  
łudzi straciło  sw ój dobytek  i sw oje  m ien ie  i rozeszło  
się w  biedzie i g łodzie  po innych częściach kraju .

P e w ie n  sąd angielski zajmuje teraz w ażne  pytanie, 
czyli te s ta m e n t  w ie rszem  napisany  ma w ażność .  Taki 
te s tam en t  zos ta ł  znaleziony, spadkob ie rcy  nim  u k ró ­
ceni,  chcą  go zw alić  i u trzym ują ,  że cz ło w iek ,  który 
rzecz tak  w ażnej w a g i ,  jhkim je s t  t e s ta m e n t ,  tak  lek­
kom yśln ie  z b y w a ,  i w ierszem  kreś l i ,  n ie m ó g ł  być 
przy zd ro w y ch  zmysłach.

W ło c h o m  w ie le  jeszcze  n ied os ta je ,  nie zbyw a im 
przecie  na a k to ra c h ,  śp iew akach  i ba le ln ikach. Mają 
dw adzieśc ia  i dz iew ięć  w ie lkich  to w a rz y s tw  do opery. 
Jeszcze więcej mają t e a t r ó w :  F lo rencya  liczy ich ośm, 
Rzym sześć , M ed io lan  o ś m ,  N eapol s ied tn ,  T u ry n  
p ięć ,  W e n e cy a  cztery. T o w a rz y s tw  opery  w łosk ie j  
poza  krajem znajduje się w ie le  w e  W ie d n iu ,  K o p e n ­
h a d ze ,  B erl in ie ,  A m ste rd am ie ,  B u kareśc ie ,  P aryżu ,  
L o n d y n ie ,  K o rfu ,  P e te r s b u rg u ,  M o sk w ie ,  O dessie ,  
W a rs z a w ie ,  M adrycie ,  Saragossie ,  W a le n c y i ,  B arce­
lo n ie ,  X e re s ,  lo lo z ie ,  P a lm ie ,  L iszbon ie ,  Smyrnie ,  
N o w y m - J o r k u ,  Bahii , R io - J a n e i rz e ,  Mexiku, A lg ie­
rz e ,  O ran ie  i t. d. N ajw ięcćj no w y ch  o p e r  dano 
w  upłynionej zimie, w  p ań s tw ach  S ardyńsk ióm  i L o m -  
b a rd z k o -W e n e c k ió m .  M edyolan  posiada  d w a  tea t ra  
dla sam ego baletu . S ta łe  to w arzy s tw a  b a le tó w  znaj­

dują  się oprócz tego w  B e rg am o ,  B reśc i i ,  K rem onie ,  
M a n tu i ,  W en ecy i ,  W e r o n i e ,  T ryeśc ie ,  G enu i ,  Nizy, 
N o w a rz e ,  A lesandryi,  N e a p o lu ,  R zym ie ,  Florencyi,  
L iw o r n ie ,  Piacencyi i M oden ie .  —  R zeczą z resztą 
j e s t  w ia d o m o ,  że W ło s i  u m ie ją  tańczyć ta k ,  jak  im 
zagrają.

N o w a  o pera  M eyerbee ra :  „ A fry k a n k a ,“  n ap isana  
p o d ług  francuzkiego ro m ansu  „ O u n i c a “  zostanie  
w k ró tce  w  P aryżu  p rzeds taw ioną.

L a  R u c h e  p o p u l a i r e ,  pismo w  P a ry ż u  w y d a ­
w a n e  przez rz em ie ś ln ik ó w , pow iada  między innem i,  
iż j e s t  zwyczaj w e  w iększych fabrykach k ra w ieck ich  
w  t ś m  mieście, że w łaśc ic ie l  jćj daje n. p. za uszy­
cie su rd u ta  lub fraka cze ladnikow i dw anaśc ie  f ran ­
ków . A le  czeladnicy paryscy nie szyją sami, ale od­
dają do ro b o ty  p o w ie rzo n e  sob ie  sukno innem u bie­
dnie jszem u za p o ło w ę  ceny ; ten drug i także nie  szyje 
sam, lecz ma tam  na  p o do ręcz u  jeszcze biedniejszego 
Niemca, k tó r e m u  płaci j e d e n  najw ięcej d w a  franki za 
całą ro b o tę ,  re s z tą  zaś dz ie lą  się paryscy czeladnicy 
i przedsięb iorca .

W  L o n dy n ie  u tw o rz y ło  się to w a rz y s tw o ,  ku 
w sp a rc iu  b iednych  w d ó w  i dziewcząt, k tó r e  ig łą  za­
rab ia ją  sobie n a  k aw a łe k  ch leb a :  szczególniejszego 
środka uży w ają  ku te m u  celow i,  —  da ją  bale ,  a  n a ­
m iętn i tanecznicy  op łaca ją  tym sposob em  w ięcó j ,  a n i -  
żeliby dali w p ro s t  na  w sp a rc ie  podu pad ły ch  siero t .

G aze ta  w  N o w ym  J o r k u  użyła  w o ln o śc i  d ruk u  
w  ten  sposó b :  w y m ien i ła  w szystk ie  osoby boga tsze  
w  alfabetycznóm n a s tę p s tw ie ,  z tego spisu  pokazało 
s i ę ,  że m ają tek  m ieszkańców  tego  miasta  p o s i a d u ją -  
cych n ad  100,000 d o la ró w ,  w y n o s i ł  przeszło 180  mi­
li jo nó w  d o la ró w .  D o  tej listy dołączony by ł do da­
tek  s ta ty s tyczn o -g enea lo g iczny ,  z opisem w  jak i spo­
só b  każda osoba  przyszła do m ają tku .

P rzed  n ied aw n y m  czasem w p a d ł  w  r ę c e  F ra n c u ­
zom je d e n  M au r ,  k tó ry  by ł d o w ó d zcą  T ra rz a s ó w  nad 
S enega lem  i o d w ażn ie  w alczy ł z nimi. G u b e rn a to r  
francuzki o f ia ro w a ł  m u  w o ln ość ,  jeże l i  przysięże na 
ko ran ,  że z F ran cu za m i więcój w alczyć  nie będzie ; 
ale M a u r  p ra w d z iw y  po tom ek  A b e n ce ra zó w , niechciał 
zapom nieć  o n ienaw iśc i  ku F ra n c u z o m ,  ani tóż zła­
m ać przysięgi na koran  i dla  tego  w o la ł  zostać 
w  n iew oli .  Czyli to  nam  nie p rzypom ina owych cza­
s ó w  najświetniejszych dla M a u r ó w  w  Hiszpanii?

M ały  i s ław ny k a rz e ł ,  k tó ry  w  E u ro p ie  po kazu je  
się pod nazw isk iem  „ je n e ra ł  T om  T h u m b “ , p odróżu je  
nie na w łasny  ra c h u n e k ,  lecz został przez sw y ch  r o ­
dziców  —  p ra w d z iw y ch  A m ery k an ó w  —  w yd z ie rża ­
w ionym  angielskim spekulan tom  za 4 0 0 0  t a l a ró w  ro ­
cznej dzierżawy, k tó ra  im się w  dw ó jn asó b  w ynagradza .
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O s o b l i w s z a  m o n e t a .  Q u e re ta r o  w  Mexiko 
m a  d z iw n e  zw yczaje ,  jak pow iad a  jed e n  podróżujący  
A ng lik .  K up ił  on tam  sześć p o m arańcz  i dał dolara .  
P rz e k u p k a  niemiała nic do zm ien ien ia  i dla tego 
k a p ra l  p e w ien  podjął się zmienić  teg o  do la ra  na z d a w ­
k o w ą  m o ne tę .  P o  up ły w ie  dziesiąciu m in u t  w ra c a  
i p rzynosi  w  chustce dosyć spory  ciężar. „C o  to  j e s t ? “ 
zapy ta ł  A nglik , zobaczyw szy  sześćdziesiąt i cztery 
sztuki -— mydła je d n a k o w o  s tem p lo w an eg o  i tćj s a -  
mćj w ielkości. Co m am  począć z tern m y d łem ?  Na 
nic mi się ono  n ie  przyda.

„ T o  nasza k ra jo w a  m o n e t a , “  o d rzek ł  żo łnierz ,  
„ n i e  m am y t u  in n e j . “

I  rzecz tak  się ma w  istocie; mieszkańcy Q u e r e ­
ta r o  n ie  m a ją  innej zdaw kow ej m o n e ty ,  ty lko  sz tu ­
czki m ydła , s t em p lo w an e  h e rb em  m ias ta  i p op ie rs iem  
c z ło w ie k a ,  k tó ry  ma p ra w o  ich w y rab ian ia .  N ie jes t  
też  z ab ron ion em  myć się temi p ieniędzm i. C o k o lw iek  
j e d n a k  to  je s t  ko sz tow ną  rzeczą d la  tam ecznych  m ie ­
szkańców , bo skoro w ym yd lo no  h e rb  miasta, ju ż  p ie ­
n iądz  te n  nic nie znaczy.

Z w ró co n o  u w ag ę  p e w n e g o  sędziego an g ie lsk ie ­
go, na popełn ioną  p rzezeń  pom yłkę , iż zam iast  w y ro k u  
n a  śm ie rć ,  w y d a ł  na d epor tacyą .  Sędzia  kazał n a ­
tychm iast w p ro w ad z ić  nazad  w in o w a jc ę ,  k tó ry  d o ­
puści ł  się zbrodni godnej kary  śm ie rc i ,  w sad z i ł  sę ­
dziowską p e ru kę  na g ło w ę  i czarny  b i re t  i rz e k ł :  
w in o w ajco  p rzepraszam  cię za pom yłkę!  n ie  na  d e ­
portacyą, lecz na  śm ierć  ciebie skazuję.

C h i ń s k a  o s o b l i w o ś ć .  Jeżeli Chińczyk sądzi, 
że jego synow a zasłużyła  na karę  cielesną za złe  życie 
lu b  z innej przyczyny, natenczas n iem ogąc  je j  o so b i­
ście w idzieć , dla p rz e p isó w  k ra jow y ch ,  w o ła  syna, 
a  męża o b w in io nć j ,  przek łada  m u  w ykroczen ie  jego 
ż o n y ,  rozkazuje m u  położyć się i w tenczas plagi m u 
wylicza . Skoro syn liczbę p ra w n ą  ch łos ty  otrzymał,  
w s ta j e  na  kolana , do tyka  czo łem  p o d ło g i ,  dziękuje 
ojcu za plagi, idzie p o tem  do żony, aby jej tę  sam ą  
liczbę chłosty wydzielił,  k tó rą  sam od ojca otrzymał.

M 0_D Y.
P a ry ż , dn ia  17. K w ietn ia 1845.

C zęsto  b io r ą  na ranne ubran ia  fulardy francuzkie  
i indyjskie w  ciemnoniebieskiem tle  z paskam i białemi, 
lub na  t le  w iś n io w e m  z bruna tnem i paskam i. S tanik  
u  nich je s t  g ład k i ,  o tw a r ty ,  z m ałemi w y ło g am i ;  r ę ­
k aw y  są o b c is łe ,  a  po w ło k a  obszerna ,  często  sz n u r­
kami, lub ku tasam i z p rzo d u  podobn ie  ja k  i na  s tan i­
k u  oszyta. K ap e lu sz  s ło m k o w y  z ga łązką  zieloną 
i- szal albański dobrze  w y g ląd a ją  przy tym ubiorze.

W  ogóle  u w a ż a ją  na  t o , aby  ub io ry  były dosyć 
eleganckie, mnićj je d n a k  k o sz to w n e ,  ja k  p rzed  w i e l -  
kąnocą .

U b ió r  na  p o łu d n io w e  wyjście. S ukn ia  z ta f tu  
z paskam i n iebieskiem i na t le  b iałem ze sp e n c e rk iem  
z czarnego  a k sa m itu ,  żokeje  na r a m io n a c h , ja k o  tćż  
z ty łu  m a łe  poły u  niego. W yłog i  r ę k a w ó w  są dosyć 
szerokie  i w yk łada ją  się a la L ouis  X III .  D o  tego 
kapelusz ściągany z białej tafty z d w o m a  pióram i, r o z -  
dzielonem i k o k ard ą  z w s tążek .  J e d n o  z tych p ió r  
op ada  na  szyję, drug ie  ku górze  podnies ione .

Z p rz o d u  o tw a r te  s p e n c e r - s t a n ik i  ukazują  p ó łk o— 
szulcza b a ty s to w e ,  zaw sze  jeszcze p iękne . R ę k a w y  
do tego rodza ju  s tan ikó w  są na  p ó ł  szerok ie  i n ie do ­
chodzą do ręki, ow szem  u  d o łu  kończą  się w  bufkę 
b a ty s to w ą  lub m uś linow ą, k tó ra  r a m io n o m  nad a je  nie­
na tu ra lną  g ru b o ść ,  i dla  tego u w a ż a n ą  je s t  za n i e z d o -  
b iącą i bez sm aku .

N a odw iedz iny  w ieczo rn e .  Sukn ia  z c ien io w a n e­
go taf tu  z w ycię tym  sk ro m n ie  s tan ik iem ,  z w y łog am i 
w  ząbki i k ró tk iem i rę k a w a m i ;  na  p o w ło c e  trzy  fal— 
bany w  ząbki w ycinane ; szal ka sze m iro w y  i pó ł  d łu ­
gie rękaw iczki.  K ape lusz  z białej m ory z d w iem a  tu — 
low em i bufkam i u  brzegu  o b w o d u ,  barb kam i b lo n d y -  
n o w em i zd o b n y ,  k tóre  są  z każdej s t rony  buk ie tem  
k w ia tó w  ujęte.

U biór  ba low y . S uk n ia  z c iem no n ieb iesk ie j ,  lub 
różow ój m ory  z po tró jn óm  lub p o c zw ó rn e m  obszyciem 
k o ro n k o w e m ;  sztywny w ycię ty  stanik  z kołnierzykiem 
z p rzod u  o tw a r ty m  i oszytym koronkam i.  T rzy  rzędy 
koronek  s tan o w ią  r ę k a w y  u  tćj sukni.

D la  mężczyzn. S u rd u t  z szerok iem i w yłogam i,  
na je d e n  rząd  guziki. K o łn ie rz  niski i sze rok i ,  stan 
przechodzi p ra w ie  po  za b iodrę  i j e s t  z ty łu  d w o m a  
guzikami zaznaczony ,  k tó re  szeroko  od siebie odstają. 
P o ły  są  krótk ie ,  lecz szerokie  i p e łn e ;  wyłogi z p rzo ­
du d ługo  z a c h o d z ą ,  kołnierz  rogaty  i tak szeroki jak  
wyłogi. R ę k a w y  obcisłe .  —  Kamizelki ze s to jącem i 
lub sza l ikow em i kołnierzam i. O sta tn ie  w y so ko  się 
zapinają.

Objaśnienie ryciny.
1) S u r d u t ,  na  je d e n  rząd guziki. K am ize lka  p iko ­

w a ;  p an ta lony  w  pasy.
2) Szlafroczek jed w ab n y ,  rozetkam i ozdobiony; k a p e - , 

Iusz ci la m ćcan iąue .
3) K ape lu sz  w iank iem  ró żo w y m  s t ro jn y ;  suknia  w  m o­

r ę ;  k o ro nk ow a  m antylla .
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